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Or. medycyny I. Łukasiewicz 
Piotrkowska ~\2 1 O. 

Akuszerya.- Choroby kobiece. 
Przyjmuje od godz. 8-11 rano I oii 6-7 popołndnln. 

Retuszera 
lub retuszerki, poszukuje się do zakladn fo­

tograficznego p . E. St umm ana. 

ELEGANCKIE TRWAŁE 

06umie 
poleca sklep pod flrll'ą 

A. PILISCH 
Piotrkowska 109. 
Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44,"'*, 7.12"', 
12.45, 3.05\ 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi1 o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58'**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane t.łustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do G rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­
nikacyi z Warszawą; pociąg i, oznaczone **, slużą dla 
bezpośredni ej komunika.cyi .Łódź - Warszawa" b e z 
p r z e si a da n i a s i ę w Ko lu s z k ac b. 

- ---- ---. ---·- · ------
KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 
Ii\1ION A SW WIAŃSKIE. Bohdana. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 
TEATR WIELKI. Przedstawienia niema. 
OGÓLNE zebranie lódżkiego Tow. wtajemu. kredytu 

w gmacht1 Tow. kredytowego miejskiego, przy ulicy Sre­
dniej nr. 19. o g. 5 po południu. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 2:) nia„ca . 

Bicz i rewolwer znalazty wreszcie prawo 
obywatelstwn w parlamencie wiedeńskim. Oto 
<lo czego doprowadziły ciało prawo<lawcze Au­
stryi wybryki wszeclrniemieckiego Hzowinizmn. 

Gdy un jednem z zeszłotygodniowych posie­
dzeń Scliouercr wzniósł okrzyk ua cześć dynastyi 
Hohenzollernów. podczas wynikłego z tego po-

wodu tumultu, poseł mlodoczcski dr. Dyk nazwl\ł I 
posła wszedmiemca Steina łotrem bez honoru. 

Stein wyzwał Dyka na pojedynek, lecz Dyk 
wyzwania nie przyjął, motywując odmowę tern, że 
nie może się bić ze znanym pows·1.echnie sr.u­
brawcem. W odpowiedzi 1111 to Stein obieeuł 

obić Dyka batogiem i w samej rzeczy przy­
szedł na po3iedzenie parlamentu z batogiem, 
przyczern publicmie w sali posiedze11 od­
grażal się Dykowi, który w sąsiedniej sali, zwa­
nej < Salą Czerwoną, ~ wyjął rewolwer i pokazał 
obecnym, że jest nabity ostremi nabojami. 

takiPj ostatecznośe;i dopuścił. Grozi więc parla­
mentowi obstrukcyn, nader niepożąciana wobec 
odnowienia ugody z W<:grami i traktatów lian­
<llowycb, które po feryacb wielbnocnych wejdą 

Podziałało to na Steina w sposób uśmierza­
jący. W dodatku Dyk przyprowadził z sobą do 
gmachu purlumentu olbrzymiego draba, czechn, 
lakiernika z Z'.twodu i znanego siłacza, który za 
wynagrodr.eniem 11/„ g nl1'1 u-a dziennie, zobowią­
zar się stizcdz Dyka przed wszelką napaścią. 

Do takiego to poniżenia doprowadzili wszech­
niemcy parlamentaryzm w Austryi, z ukrytym 
naturalnie celem. by go ost:itecznie skompromi­
tować. Wszystko bowiem, co szkodzi Austryi, 
wychodzi na l((lrzyść, ale jak się okazuje w pra­
ktyce, nie na korzyść wszecbniemców. 

Tendencyjny okrzyk , chonerera na c'.6eść 

dynastyi Hohenzolernów 'l.jednoczył 1'.iciśle z sobą 
stronuuictwa nie niemieckie parlamentu austryac­
kiego, co dopomogło czechom do przeprowadzenia 
uchwały w przedmiocie powołania do źycia po­
litechniki czeskiej w Brnie; gdy zaś przyszła na 
stół sprawa gimnnzynru słoweńskiego w Oylei 
wraz z Kołem polskiem głosowały wszystkie 
wrogie niemcom stronnictwa przeciw przeniesie­
niu gimnazyum słoweńskiego z Cylei do Marbur­
ga, nawet minister <ll3 Galicyi , dr. Piętak gło­
sował przeciw projektowi rządowemu. 

Faktem jest, że prezes ministrów dr. Koer­
ber usiłował nnkłonić członków Koła polskiego, 
by nieobecnością swoją podczas rozpraw nacl 
spl'awą gimnazyum słoweńskiego w Cylei dopo­
mogli niemcom do zwycięstwa, Jaworski jednak, 
prezes Koła, propozycyę tę od~·zucił z oburze­
niem. 

Dzienniki niemieckie wyst~pują ostro prze­
ciw dr. Pięta_kowi i grożą rządowi najzawziętszą 
obstrukcyą, jeśli pomimo uchwały parlamentu 
nie przeniesie gimnazynm słoweński ego do Mar­
burgu. 

Rzecz prosta, że dr. Koerber musi być głu­

chym na podobne żądania swoich najserdeczniej­
szych przyjaciół, gdyź rząd nie może przez nie­
poszonowanie uchwat parlamentu naruszać zasa­
dniczej podsta'rvy konstytucyi. 

Kaide prawo uc!Jwalone przei parlament 
austryacki w myśl konstytucyi, zanim wejdzie 
w życie, wymaga, by zgodziły się na nie obie 
izby ·i by zostało potwierdzone przez cesarza. 
W danym więc wypadku życzeniom wszechniem­
ców mogłoby siq stać zadość, albo gdyuy izba 
panów uchwaliła przeniesienie g imnazyum slo­
weilskiego z Cylei do .Marbnrg_a, albo gdyby ce­
sarz odmówił swej sankcyi. Jedno i drugie wy­
wołałoby zatarg parlamentarny i doprow:-.idzićby 
musiało <tlbo do rozwiązania parlamentu, alho 
do upadku gabinetu. 

Sprawa iest zbyt drobną, by rząd aż do 

pod obrudy parlamentu. 
Cieka.wa. rzecz, w jaki sposób dr. Koerber 

1 sobie postąpi, by złamać obstrukcyę wszechniem­
tów, jeśli wybuchnie, tych samych wszechniem­
ców, których postępowaniem swojem tuk bardzo 
rozimchwalił. 

- Korespondent z Pekinu do gazety an­
gielskiej .Times- w ostatuiej swej korespouden­
cyi maluje dosadnie egoizm Niemiec odnośnie do 
prowincyi Szantung w Chinach. 

Jnko <low1)d bezinteresowności Niemiec -
pisze ów korespondent-służy ugoda niemiecko­
chińska zawarta w roku 1898 w przedmiocie 
budowy linii kolei żelaznych, eksploatucyi ko­
palń i innych przedsiębiorstw niemieckich oraz 
przywilejów w prowincyi Szantung. Tekst tej 
umowy można odsinkać w 7.biorze traktatów, 
zawartych z Chinami przez mocarstwa europej­
skie. 

W punkcie 4 niemiecko-chińskiej ugody, a 
której rnowa powyżej, czytamy, źe rząd chiilski 
i wogóle każdy chińczyk obowiązani są przede­
wszystkiem zwracać się do niemieckich kapita­
listów w razie, gdyby w prowincyi Szatungu za­
mierzali powołać do życia jakiekolwiek przed­
siębiorstwo, wymagające kapitałów cudzoziem­
skich i mające na celu ekonomiczny rozwój pro­
wincyi. 

Następnie w traktacie tej ugody jest mowa, 
że chińczycy winni zwracać się wyłącznie do 
fabrykantów niemieckich, gdy idzie o na bycie 
maszyn i jakichkolwiek materyałów clla przed­
siębiorstw przemysłowych w prowincyi Szantung. 

Dopiero, gdyby Niemcy nie mogły dostawić 
jakiejkolwiek maszyny lub mn.teryatn, chińczycy 
mają prawo zwrócić się do innych fabrykantów 
cudzoziemskich. 

Chińczykom wówczas nadano prawo zwrócić 
się o kapitały i potrzebne im przedmioty do in­
nych źródeł, jeżeli Niemcy odmówią im zarówno 
pieniędzy juko też i towarów. 

'l'i"udno o większe postawienie w ekonomicz­
nej zależności od siebie państwa bądź co bądź 
jeszcz~ samo~zielnego; tru~no o większy egoizm 
w polityce m1ędzynarodowe.J. 

„I niemcy podobną politykę śmią nazywać 
polityką drzwi otwurtych w Szantungu• - woła 
w zakończeniu swej pracy korespondent c Ti-

' mes a >. 
. - Wedle cOaily l\1a11> najdalej w ciągu 

miesiąca Anglia wyśle do Afryki południowej 
polcliłki w liczbie 10,000 żołnierzy. 

W dniu 19 marca orlpłynęło już 1045 hł<lY-i; 
20 marca 700 ludzi jazdy i 22 marca 350 koni. 
W dniu za~ dzisiejszym odpływa 900 ludzi jazdy 
i piechoty, jutro 1350 ludzi piechoty, w począt­
kach znś kwietnia oOOO ludzi yomeury, poczem 
wysian e będą nowe oddziały piechoty i jazdy. 

W Indyach organizuje się korpus piechoty 
konnej z przeznaczeniem do Afryki południoll'ej. 

Wedle gazet augielsk:ich Dewet i Stein znaj_ 
dują się podobno w pólnocno-zachoclniej stronie 
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rzeczpospojitej Oranii. Otldziały ich rozpierzchły 
się, skoro sieć oddziałów angielskich rozciągnię­
tą została na. północo-wschód i boerzy przebili 
się przez linię blokhauzów. 

W istocie rzeczy przebicie się hoerów przez 
linie angielskie zniweczyło plan lorda Kitcltene­
ra, dążący do ujęcia Deweta i Steina. Dewet 
prawdopodobnie połączył się już z Delareyem. 
Co zaś do Ludwika Botby, cofa. się on wciąż na 
wschód od Brigejdu , ustępując przed oddzialami 
gen. angielskich Brinsa i Hamiltona. 

s. J. 

KOMUNIKAT URZĘDOWY. 

W J\'l! 55 ,,Ruskago Inw~lida'' ogłoszono <:o 
następuje: 

„z rozporządzenia dowódcy wojska war~zaw­
skiego okręgu wojskowego w d. 5 marca aresz­
sztowano starszego adjutanta wydziału inspektor­
skiego szt :;lbU okrę~owegc,, zaliczonego do armii 
pieszej podpułkownika Grimma za przestępstwo 
państwowe charakteru służbo w ego, do którego 
się przyzual. 

„Grimm pochodzi ze szlachty gub. niższo­
goroclzkiej, jest prawosławny, 42-letni, żonaty, 
bezdzietny; po ukoi1czeuiu kursu progimnazyum 
wojskowego, wstąpił jako ochotnik 3 rzędu do 
7 rewelskiego pułku piechoty w 1876 r. i, nie 
ukończywszy szkoły junkierskiej, był zaliczony 
w r. 1879 do zapasu, poczem w r. 1880 na no­
wo wstąpił do 91-go, obecnie 227-go bałurnow­
skiego batalionu rezerwowego, a w 1882 r„ po 
ukończeniu kaza1'1skiej szkoły junkierskiej w 2-ej 
kategoryi i po przeniesieniu do 34-go bataliouu 
rezerwowego, obecnie 185-go rezerwowego sie­
dleckiego, pułku piechoty, był awansowany na 
oficera i wkrótce mianowany adj ntantem bata­
lionu; w r. 1885 przeszedł na służbę do sztabu 
warszawskiego okręgu wojskowego, gdzie w cią­
gu os ta tuich lat 17 kolejno zajmował stanowisko 
pomocnika starszego adjntanta wycfaiału mobili­
zacyjnego, u następnie inspektorskiego, i wresz­
cie starszego adjutanta wydziału inspeksorskie­
go; w randze podpułkownika· pozostaje od 1899 
ruku ; Hta order św. Stanisława 3 klasy". 

-:-
Ogólna. , 

Komitety · trzeźwości. Główny zarząd docho­
dów niestałych i rządowej sprzedaży trunków 
rozesłał do prezesów gubernialnych i oddziel­
uy~J1 komitetów trzeźwości okólnik, . wyjaśniają­
cy, że w myśl § 7 ustawy, ministeryum skarbu 
po porozumieniu się z ministeryum oświaty u­
znało za wlaściwe, aby przełożone żeńskich 
gimnazyów i progimnazyów, jako osoby stojące 
na czele średnich zakładów naukowych, wybie­
rane były na czlonków powiatowych komitetów 
trzeź ~ości. 

Miejscowa. 
Otwarcie sezonu budowlanego. Na mocy ze­

zwolenia gubernatora piotrkowskiego sezon bu­
dowlany w Łodzi zostaje otwarty z dniem 25 b. ! 
m. to jest z dniem dzisiejszym. 

Podatek kolei kaliskiej. Na mocy zatwier­
dzonej uchwały zarządu miejskiego, zarząd kolei 
łódzkiej opłaca na rzecz miasta podatek od 
przywożonych koleją łódzką do Łodzi towarów 
w sto:>unku po 1i10 kop. od puda węgla kamien­
nego i po 7/ 10 kop. od puda innych towarów. 

Ponieważ znaczna część towarów , przyw.o­
żonych koleją łódzką, z chwilą otwarcia ruchu 
towarowego na kolei kaliskiej, przywożona bę­
dzie wagonami tej ostatniej, wskutek czego suma 
podatku od towarów, stanowiąca obecnie jedyne 
żródlo utrzymania policyi łódzkiej .znaeznie 
się zmniejszy, przeto w zarządzie miejskim po­
rusz11no projekt zastosowania tegoż podatku i <lo 
towarów przywożonych koleją kaliską. 

Towarzystwo Kredytowe m. Lodzi. Zwyczaj­
ne ogólne zebranie członków Tow~rzystwu od­
będzie ię d. 2-± kwietnia r. l.J. o godz. -± popo­
łudniu „ w domu Towarzystwa Kredytowego przy 
ulicy Sredniej. 

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 25 marca 1902 r. 

Na porządku dziennym tegoi. ogólnego ze­
brania znajdą się następujące sprawy: 

1. Sprawozdanie dyrekcyi za rok finansowy 
1900/ 1901. 

2. Wniosek władz Towarzystwa co do udzie­
lenia ulgi w opłacie raty majowej 1902 roku od 
pożyczek Towarzystwa. 

3. Projekt do etatu na rok fmansowy 
1901 /1903. 

4. Projekt zmiany redakcyi § 38 ustawy 
Towarzystwa. 

5. Projekt zmiany redakcyi § 102 ustawy 
Towarzystwa. 

6. Wybór jednego dyrektura. 
7. Wybór trzech cz.łonków komitetu nad­

zorczego. 
Nabożeństwo. Dnia 2 kwietnia o godzinie 

9 i pół rano w kościele św. Józefa. przy ulicy 
Ogrodowej odprnwione zostanie nabożeństwo na 
intencyę stowarzyszenia kelnerów łódzkich. 

O wiadomość. Niektóre pisma warszawskie 
uprawiają stale fabrykacyę korespondencyi z pr•>­
wincyi, ale przy swych stolikach w Warszawie. 
Rozumie się, wobec takiego syątemu zdarza Eię 
nieraz, że wzmianka o charakterze zgoła nie­
winnym, podlana sosem „własnego korespondenta" 
w Warszawie zmienia się w coś ·innego. Taki 
właśnie sfabrykowany elaborat przedrukowały 
„Kolce" w N2 12 z Ml 76 jednego z pism co­
dziennych, gdzie oprócz stylu pouczającego, jak 
nie naJeży pisać, sam fakt zo-stał zmieniony 
z nasze.i wiadomości p. t. „Expert", umieszczo­
nej w J~~ 62 i będącej osnową. dla przytoczonej 
przez „Kolce" kanwy. U nas wyraźnie zaznaczon<', 
że w danym wypadku szło o odbiorców, a nie urzę­
dników. Następnie pismo cytowane przt>z „Kolce" 
powtórzyło nasze omyłki, a mianowicie: fakt 
zdarzył się nie ,,w tych dniach" a 12 stycznia 
r. b. ; odbiorca nie zgodził się na orzeczenie 
urzędnika drogi żelaznej wars11awsko-wicdeńskiej. 
N ajdziwniej~ze w tern to. że za błędy, 'popełnione 
w innych pismach, ludzie mają do nas preten­
syę, wówczas, kiedy nie mieliśmy zamiaru 
w czemkolwiek ubliżyć funkcyonaryuszom kolei 
fabryczno-łódzkiej lub zakwestyonować prawidło­
wości ich postępowania. 

Ofiara. Odebraliśmy rb. dwanaście, a mianowicie: 
rb. sześć na szkolę rzerniosl przy Chr. T. D. i rb. sześć 
na projektowany szpitalik dziecięcy. Ofiarodawcami są 
maszyniści i palacze Tow. akr. wyr. bawełn. JC. Schei­
blcra: Kaźmierczak ~opiej ek 100, J ę~iak 60, Wojtas 25, 
Pietrakiewicz 50. Swiat 50, Bażelak 50, Jaśkiewicz 50, 
Bartczak 30, Kasprzyk 20, Psikus 100, Wojtczak 50, 
Baryła 30. Fuks 50, Knapik 50, Spring 110. Kopijas 60, 
Pankonin 30, Zysman 30, Wiewiórkowski 30, Helt 50, 
Walczak 50, bezimiennie 125 kop. 

Komisya. W dniu wczorajszym komi.sya, 
składająca się z pp. prezydenta miasta, polic­
majstra, budowniczego miasta Łodzi, komisarza 
cyrkułu III i komendanta straży 0gniowej ochot­
niczej p. L. Zunera, dokonywala rewizyi niektó­
rych domów i miejsc publicznych, o ile te odpo­
wiadają bezpieczei'.1stwu. Komisya pomiędzy in­
nemi 1Jc.lrn11ała przeglądu Il oddziału straży 
ogniowej stałej. N a mierzenie w dzwon ala1·­
mowy przez komendanta straży, oddział wyrn­
szył z koszar w pełnym rynsztunku w ciągu 1 
minuty i 15 sekund, za co otrzymał podzięko­
wanie ze strony komisyi. 

Z „Lutni". Zapowiedziana przez zarząd Lu t­
ni na d. 5 kwietnia r. l>. zabawa tuueczna nie 
odbędzie się. 

Teatr Wielki. Wczoraj przed południem do 
teatm WieU{jego zeszła komisya składająca się 
z p. policmajstra, prezydenta mia.stu, budowni­
czego, lekarza cyrkułowego, delegata straży 
ogniowej ochotniczej w celu przekonania się, o ile 
teatr odpowiada bezpieczeństwu. Komisya uzna­
ła za stosowne znieść zupełnie parter, tak, żeby 
nie było wca!e miejsc sto,iących, natomiast ze­
zwoliła na dodanie dwóch ławek na parterze 
z numerowanemi miejscami. Afisze świąteczne 
ukażą się juź bez miejsca „Parter". 

O chodniki Przed wielu domami i prawie 
na każdej ulicy przed bram:imi wjazdowerni, 
chodniki są tak zepsute, że, przechodząc wie­
czortm, bardzo łatwo zwichnąć nogę. W dod<1tku, 
stróże domów iuają zwyczaj po wymiereniu ryn­
sztoka, kłaść t:ik niedbal e przykryci:i na ryn­
sztokach, że te po stąpnięciu przechodniów skrę­
cają się, wskutek czego nie,ieden z przechod­
niów się przewraca, jak to miało miejsce w so­
botę przed bramą domu :\łl 11 przy ulicy Miko-
łaj ewskiej. • 
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Bójki. W dniu wczorajszym przy zbiegu ulic Wi­
dzewskiej i Południow ej, Jan Hajdelmau, lat 49 i Adolf 
Hekert, lat 43, tkacze, wszczęli pomiędzy sobą bójkę, 
w której obydwaj otrzymali rany. Wezwany lekarz Po­
gotowia udzieli! im doraźnej pomocy na miejscu. 

- Przy uli cy Grynberga, w dornu nr. 10, Anna Kon­
dratowa, lat 30, otrzymała w bójce ranę w. głowę. 

- Fajgel Ojzerowicz, rzeźnik , lat 21, przy uli cy Xo­
womiejski ej obok domu nr. 30, otrzyrnal w bój ce ran ę 
w bok. 

- Przy ulicy Marysińskiej , w domu pod nr. 20, Sta­
nisław Łukasiński w bójce z to warzyszem ot rzymał rany 
w rękę. 

- Michał Bakalarski, lat 42, przy ul. Drewnowskiej 
dos tał tępem narzędzi em w glow ę. 

Ze schodów. Przy ulicy Targowej, w domu pod 
nr. 40, Helena Ccrntowska, lat 11, spadła ze schodów 
i uleg!a silnemu potłuczeniu. 

Z kozła. Michat Arcl1itekt, furman, przej eżdżając 
lllicą Zgi er&ką, spad! z kozła, wskutek czego otrzym ał 
ranę w głowę. 

Najeehania. Przy ulicy Konstantynows\ii ej. na 
przechodzącego Stanisława Jarzę bskiego, lat 18, naj er hał 
tramwaj i przewróci! go. I.ekarz Pogotowia znalaz! zla­
mane lewe ramię, oraz silny krwotok nosowy. Po udzie · 
leniu poszwankowanernu pomocy odwieziono go do szpi­
tala Poznańskich. 

- W Widzewie tramwaj naj echał na 7- letni ego chl o­
pca, który zrnarl nocy dzisiejszej. 

- Wczoraj przy ulicy Konstantyno wskiej Ludwik 
Schauba, lat 8, został najechany przez wóz ładowny. Le­
karz Pogotowia znalazł chlopca w bardzo groźn ym stani e. 
Po udzieleniu pomocy, o dwiózł go do szpitala Czerwonego 
Krzyża. 

Fałszywe wezwanie. Wczoraj I i II óddzi al y 
straży ogn. zostaly wezwane na ul. Główną pod nr. 63, 
dókąd bezwlocznie wyruszyły. Po przybyciu na miejsce 
wezwania. ognia nigdzie nie znaleziono. Okazało s i ę, że 
~ traż mylnie została wezwaną na ul. Główną, zamiast 11 a 
Długą. 

Pomysłowi Żłodzieje. W sobotę wieczorem, 
gdy z restauracyi na Nowym H.yuku dw óch rnlodych ludz i 
wychodziło, zarządzaj ący z ,rnważ yl, że jed nemu z uii' h 
wystaj e łyżka z kieszeni palta. Wobec takiego faktu 
zażądano zwrotu łyżki, czego w chodzący nie chcieli uczy­
nić : dopiero przy pomocy wezwan e.i policyi odebrano im 
4 łyżki stalowe, 11 lyżeezek do herbaty, na ktu ryc h byla 
lirrna llaru Amerykańs ki ego , 5 noż y, 4 widelce, 9 l yżc k 
tolowyeh i J:yżkę wazową, na który ch była firma resta ll­

rncyi "Yictona" , Pomysłow ymi zlodzicjarni są Ksaw ery 
Doma11ski i Wolasiń&ki, któr~- ch odprowadzono do cyrkn­
lu II. 

Poparzenie. W dniu wczorajszym o godzinie 111 
wieczorem przy ul. Widzewskiej w dornu pod ,\1, 61, 
w mieszkaniu Jakóba Smorodina kot przewrócił lamptt . 
stojącą na stole. Lampa spadla na podłogę, a rozlana 
nafta zapaliła si ę . Gdy wypadek ten spostrzegła żo1rn 
Smorodina, s tarała się ogi eń ugasi ć ; przy tej czyn no~r i 
zapaliło s . ę na niej ubranie. Przestraszona kobi eta, rn­
porninając, że ubranie się na ni ej pali, zlapala 3-letnią 
córkę na rękę, by uciet: z mieszkania. Od palącego i ~ 
ubrania matki zapaliło s ię ubranie na dziecku. Na krz yk 
nadbiegli rnicszkai1cy, ogid1 zagasili, a poparzonych od­
dali pod opi ekę wezwanego lekarza Pogotowia, który, 
udzieliwszy dor ;iźnej pomocy, Surę Smorodinową pozo­
stawi! na miejscu, a córkę jej w stanie groźnym odwiózl 
do ozpitala Poznańskich. · 

Zwichnięcie nogi. Walenty Bibula, lat 54, prze­
chodząc ulicą H.adwal1ską, upadł tak nieszcz ęśliwi e, że 
zwichnąl nogę w kcstce. 

Ekonomiczna. 
O pożyczki budowlane. )1ieszkał1cy Balut, 

Wilhelm Kra81er, Jan Jauch, Daniel Cereeki i 
Adam Końezak wystąpili z ządauiem udzielenia 
im pozyczek na wykończenie domów rozpoczę­
tych na ich posesyach w Bałutach, z często­
chowskiego kapitału budowlanego, znajdującego 
się w rozporządzeniu rządu gubernialnego piotr­
kowskiego. 

Ponieważ stosownie do przepisów o pożycz­
kach budowlanych pozyczki z rezerwowego ka­
pitału mogą być wydawane na budowę domów 
tylko w miastach, Baluty zaś liczą się jako o­
sada, w wydaniu przeto pożyczek wymienionym 
wyże.i mieszkańcom Bałut odmówiono. 

W takim tylko razie mieszkańcy Bałut mo­
gliby zaciągać pożyczki budowlaue z rzeczoneg" 
kapitału, gdyby przedmieście Balu ty zostały 
przyłąc:zone uo ł„odzi. 

Sprawa tn będąca obecnie w rozpatrzeniu 
komisyi włościańskiej, znajduje się na drodze 
ku urzeczywistnieniu, jest więc nadzieja, że 
wkrótce zostanie załatwiona. 

Z su,siudztwa. 
Z Aleksandrowa. Na cmentarzu rzymsko-ka­

tolickim w Aleksandrowie okazał się brak miejsc 
dla świeżych mogił, Wtlkutek czego parafiani e 
wystąpili z projektem rozszerzenia cmentarza, 
pod kt6ry już obrano pewną przestrzeń gruntu. 

Ochrona w Pabianicach. l\linisteryum spraw 
wewnętrznych, na skutek starań parafii ewan-
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gelickiej, ;:ezwolilo ua zbierauie składek na bu­
dowę domu dla ochrony w Pabi:rnicaah, do wy­
sokości sumy 19,435 rb. 9 k. 

Ochrona stanąć ma na placu parafii ewan­
gelickiej. CzęM funduszów komitet budowy o­
chrony już posiuda, składki więc <lohrowolne, na 
;:bieranie któl'ych uzy~kano zezwolenie, pokryją 

tylko brakującą sumę kosztów pr;:ewidzianych 
kosztorysem. 

Topiel. Jnż pierwsze cieplejs:.i:e dni wyka­
zały karygodne partactwo robót przedsiębiorcy 
konserwacyi szosy konstantynowskiej. Stan tej 
ważnej urteryi komunikacyjnej wola od lat 
wielu o pomstę do uieba. Obecnie Konstanty­
nów literulnie zo;;tał odcięty od Łodzi, gdyż ua 
przestrzeni przeszło wiorstowej między tą osadą 

a wsią ::;rebrną, szosa zawienila się w gęstą 
znpę, w której toną nietylko Jadowne woiy, ale 
uawet lekkie powozy, pomimo zaprzęg:rnia do 
nich czterech koui. Są to skutki osobliwego 
systemu, prawda, l'zęstego remontu-ale pro­
wadzonego po partacku i bez śladu uad·wru 
techniczuego. Polega on un tern, że gdy rok 
rocznie, jesień już zrobi swoje i wytworzą się 

dziury, uapelnioue grzęskiem ulotem, wtedy uaj­
mici przedsiębiol'cy, zwani dróżnikami, wsypują 

w te jamy trochę kamieni i szabru, nietrambu­
jąc, ;mi walcu.~ąc ich. Przedsiębiorca czeka aż 
przejezdni wozami swojemi tę jego robotę ugnio­
tą, a że każdy omija ją, więc obok tych sypkich 
górek tworzą siq nowe doły, jamy i przepa8cie 
już nie reperowane ua zim~, w których koniska 
biednego chlopa. lamią nogi, bo o kołach i osiach 
już u:.iwet uie WE!pominam. 

Zimą śuieg wyrównywa trochę te doły, ja­
my i przepaście i szosa zostnje bez nakładu ko· 
łami jakoby wywalcowaną, gdy jednak nastę­
pują pierwt1zc ciepłe dni, zamienia się ona 
w gęstą zupę. Partactwo przedsiębiorcy powinno 
być surowo karane. Kara taka jest kouiec;:­
ną choćby <Ila pl'zy kładu. i zadosyćuczynienia za 
nie dające się żadnem piórem opisać katusze nie­
llzczęśliwych koni. Patrząc na wysiłki tych 
stworzeń w topielach S'.!,osy Konstantynowskiej 
serce się rwie z bólu. 

Mało co lepiej przedstawia się szosa Kon­
st<intynows~<a i za Konstantynowem, na teryto­
ryum wsi Zabiczek, po części zaś w .Mirosławi­

cach i za Lutomierskiem w Czołczyni i Dziegta­
szewie. Na całej tej prze:;trzeni spotyk:t się u­
grzęi.nięte po osie WO't.Y i parujące się koniska. 
Widowisko to nad wyraz bolesne dopełniają 

życzenia choróu wszelakich wyrzucane przez 
furmanów pod adresem przedsiębiorców. 

Ofiara wyzysku doradcy pokątnego. \Yło­
ściauin wsi Lu.znów w pow. brzezinńskim, Pi11tr 
Jałmużny, prqbyl do Piotrkowa, w celu poszu­
kania obrońcy do prowadzenia spl'awy cywilnej 
w zjeźd;:ie t1ędziów pokoju. Na ulicy zaczepił 

go znany ua uruku piotrkowskim pokątny do· 
rudca niejaki l\f. i, przedstawiwszy mu się jako 
adwokat, podjął się przeprowad;:e~ia sprawy, 
pobrawszy od Jałmużnego 15 rb. honoraryuw. 
Gdy termin sprawy minął, a J. żadnej odpowie­
dzi od adwokata nie otr'./,ymał, udał się do Piotr­
kowa i w zjeździe sędziów pokoju dowiedział 

się, że sprawa została osądzoną zaocznie na 
jego niekorzyść. Odszukał tedy mniemanego 
ad woka ta, który pr;:ekonywająco tłómaczył się, 

że nie stawił 11i~ dlatego, i~ odsiadywał <areszt 
oficerski )'> , 11prawę je.dnak nakieruje na dobrą 
drogę. Jakoż w parę dni zjawił się we wsi 
Ła;:nów i oświadczył Jalmużnemu, że sprawa bę­
dzie '.l;ałatwiona na. grnnc;e przez regenta, ua 
sprowadzenie k tvrego żądał rb. 20. Jałmużny 

na razie wzdragał się <lać oznaczoną kwotę, lecz 
na stacyi Rokiciny dal 11ię przekonać i zapłacił 

ją przy trzech świadkach .M. Ponieważ regent 
nie przybył w terminie, J. udał się w tych 
daiach znów do Piotrkowa. Przy spotkaniu z M. 
ostatni oświadczył J., iż pieniądze posta wił nn. 
jedną kart~ i przegrał, lecz jeśli da drugie 20 
rubli, to regenta sprowadzi, wreszcie obiecHl 
zwrócić je Jałmużnemu. J. przekonawszy się, że 
padł ofiarą wyzysku, udał się z zażaleniem do 
wladzy. 

Od gał~zi. Na drodze zgierskiej obcinano gałęzie 
z topoli przydrożnych. W czasie tym przerhodzil drogą 
5-letni Gustaw Kry)!er, syn robotnilrn fabrycznego i zo­
tar uderzony w gl:owę gałęzią. Cderzenie l:>yJo tak moc­

ne, że chłopiec strncil: przytomuość. Lekarz Pogotowia 
~twierdzil pęknięcie czasz:k1. 

Niefortunny skok. Na szosie zgior~kiej, wprost 
fabryki Keizebrecbta Ani:rust Kasner, lat 18, zamieszkaly 
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na ulicy Xowaka (Bałuty), cltciat wskoczyć na przednią 
platformę tramwaju, będącego w biegu: noga mu się po­
śliignęla i upadl pod brzeg wagonu, wskutek 1·zego na­
stąpiło złamanie biodra i okaleczenie całego r·iala. Po­
gotowie w stanie grożnym odwio:do go do szpitala Czer­
wonego Krzyża. 

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

* Widowi:ika w teatrze Wielkilll oclhędą się 
podczas świąt vv ua~tępującym porządku: 

W pierws:1.e świ~to wiec'.l;orem: „Chata za 
wsią'', w nowej obsadzie, ze śpiewami i udzia­
łem baletu dziecięcego, składającego się z 12 
par pod wodzą baletmistrza p. Szadkowskiego. 
W drugie święto po południu „Turniej", wieczo­
rem „Seu nocy letniej", Szekspira. Do sztuki 
tej przygotowaną zostala całkowicie nowa wy­
tltaw a. W trzecie święto pierwszy występ zna­
komitego urtysty, obecnie teatru lwowskiego, 
p. Kazimierza KamińRkiego w „Sędziowskiej to­
dze". 

'l· W początkach przyszłego miesiąca wy­
stąpi w Łodzi z własnym koncertem 13-letni 
pianista Artur Hubinstein, łodzianin, który z cu­
downego dziecka w wieku młodzieńczym wyro­
bił się już na poważnego muzyka. Rubinsteiu 
(czasami więc i uomen jest omen), już jako czte­
roletnie dziecko, wzbudzał podziw i './,achwyt. 
Dzięki troskliwej opiece rodziny nie był wyzy­
skiwany do występów estrnduwych, oddał siQ 
sumieunym studyom muzycznym, ostatnio pod 
kierunkiem prof. Barthti w Berlinie. Gdy już 

talent jego zacz.ął dojrzewać, występował './, kon­
certuwi w Berlinie, Dreznie, Hamburgu i t. d„ 
pozyskując wszfidzie uznanie krytyki i zachwyty 
iołuchaciów. Rubinstein koucertuje I-go kwietnia 
w Warszawie w Filhal'monii, w kilka dni zaś 

później da koncert w Lodzi, który niewątpliwie 

;:ainteresuje tutejs;o;ych melomanów. 

Telegramy. 
Pretorya, 2-1 marca. Członkowie rządu trans­

walskiego Schalk-Bnrgher, Reye Luca, Meyer, 
Krog i Vanderweld, przybyli tu pociągiem uad­
zwyczajnym './, Midelbnrga pod flagą parlamen­
tarna. 

i.ondyn, 2.t. marca. <Biuro Reutera> donosi 
z Pretoryi: Czło·ukowie rządu trauswalskiego, 
którzy tu przybyli nazwyczajnym pociągiem, ce­
lem porozumienia się z Kitchenerem, pozostawili 
eskortę wojskową w Balmora1u, a sami powozem 
udali się do głjwuej kwatery angielskiej, gdzie 
odbyli zaraz konferencyę z Kitchenerem. Z Pre­
toryi udają się do Oranu i do Kronsztadu. 

Londyn, 24 marca. Wiadomość o przybyciu 
parlamentarzy boerskich do głównej kwatery 
Kitcbenera wywarła tu wrażenie bardzo radosne. 
Dzienniki ;:achowują się z wielką rezerwą, z ar­
tykułów ich przebija jednak widoczne zadowole­
nie. <Times > wyraia nadzieję, że podróż ta 
zmieni gruntownie położenie w Afryce. <Daily 
Telegrahp> widzi już koniec wojny i blizk1e 
zawarcie pokoju. Inne dzienniki przestrzegają, 

ażeby- do faktu tego nie pl'zywiązywać zbyt 
wielkiego znaczenia. Zdaniem ich, idzi.e tu rrioże 

o zwyczajue porozumienie się co do wymiany 
jeńców. Wątpliwą również jest rzeczą, czy krok 
ten priedstawicieli rządu transwaalskicgo uznają 
boerzy w polu, a mianowicie Botha, Delarey i 
Dewet. 

Londyn, 24 marca. N a ostatni em posiedze­
niu rady gabinetowej zajmowano się wyłącznie 

projektem podróży Y.astępcy prezydenta Trans­
waalu, Sclrnlk-Burghera do Pretoryi. Wynikiem 
uarad było przychylenie się dl) projektu, o czem 
zawiadomiono 8chalk-Burghera. Podstawą roko­
wań będzie wylącznie deklaracya, przesłana 

w swoim czasie prr.ez rząd angielski rządowi ho­
lender~kiemu. 

Haga, 24 marca. Dla tutejszych kół boer­
skich jest wiadomość o podróży przedstawicieli 
rządn transwaalskiego prawdziwą niei!podzianką. 
Przypuszczają one, że Kitchener dziab tu na 
wyraźne polecenie króla. 

Londyn, 24 marca. Gazety poraune robią 

zgodną uwagę, że wiadomości z Pretoryi są nie 
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dość pewne. Wiadomo '·ć uważają za budzącą na­
dziejQ, lecz wątpią, e'l.y przewagę Sch:lk-Hurghe­
ra nwają Botba, Delarey i Dewet. 

Z ostatniej chwili. 
Amsterdam, 25 marca. Na prezydenta Krii­

g. ·rn wiadomość o rokowaniach pokojowych, 

rzekomo rozpoczętych przez rząd transwaalski, 

wywarfa przygn1·,1hiaj~1:e wrażenie. Stan zdrowia 

prezydenta od Jhl'i.szego już c;:asn pozostawia 

wiele do życzeniu. Obecnie otoczenie jego oba­

wia się, aby ostatnie wiadomości nadeszłe z Afry­

ki Południowej nie podziałały nań zgubnie, tem 

wi~cej, że prezydent nic nie wiedział o pertrak­

tacyach wodzów boerskich z anglikami. 

Bruksela, 2;) marca. Wczoraj odbyła się 

olbrzymia. demoustracya ludowa, w której brało 

udział przeszło 100,000 osób, 300 związków i 

stowarzyszeń zawodowych. Demonstranci wysłali 

deputncyę do burmistrza z wyrażeniem gorącego 

protestu przeciwko uchwale parlamentu, odrzu­

cającej wnioRek reformy prawa wyborczego. 

Bruksela, 25 marca. Demonstracya wczoraj­

sza ogromuie zaniepokoiła sfery rządowe. Dele­

gacya stowarzyszeń liberalnych oświadczyła, że 

jest to ostatnia demonstracya pokojowa. 

J Bruksela, 25 marca. Rząd nakazał skonsy-
gnowanie wojska. Sytuacya bardzo groźna i po­
ważna. 

Wenecya, 25 marca. Przybył tutaj hr. 
Btilow. 

Rzym, 25 marca. )Iiuisier PrineJi wyje­
chał do Włoch pólnocnsch. Przypuszczają ogól­

, nie, że wy jazd nastąpił w celu spotkania sic 
z hr. BUluwem w Weuecyi. 

Berlin, 25 marca. Nadeszła tu wiadomośó 
z Kopenhagi, że król duński Krystyan IX poważ­
nie zachorował. Zwaiywszy, że monarcha liczy 
lat 84, zachodzą; poważne obawy o stan jego 
zdrowia. · 

Bukareszt, 25 marca. Umarła wczoraj w zam­

ku .Monrepus pou Neuwied matka królowej ru­

muńskiej Elżbiety Otylii Luizy (znanej pod pseu­

donimem Carmen Sylwii) księżna Hermanowa 

Wied-Neuwied. 

Bruksela, 
lmrtograficz ueg.) 
raj. Wiadomoś ' 
łym kraju. 

25 marca. Dyrektor instytutu 
Hennequin zastrzelił się wczo­

ta wywarła silne wrazenie w ca-

Praga, 25 marca. W różnych prowincyach 

Czech odbywają się zgromadzenia ludowe, oraz 

posiedzenia 1:1tronuictw politycznych, ua których 

zapadnją jednogłośnie uchwały, aby rozwinąć 

jaknajsilniejszą agitacyę przeciwko rządowemu 

pr<>jektowi ustawy językowej. Wszę<izie zapa­

dająjednomyślne rezolncye: 1) projekt rządowy nie 

różni się uiczem od t1łynnego projektu ministra 

Beusta. 2) c;:esi nie mogą pozwolić na podział ich 

kraju na okręgi językowe. 3) czesi nie powinni 

odstąpić od zasady jednolitości kn}.ju, należących 

do korony św. Wacława. 

Budapeszt, 35 marca. Odroczono konferen­

cye budżetowe obu monarchii; odbędą się one 

po świętach. Odroc't.ono również zapowiedziany 

na dzisiaj ;:jazd obu preze!'!ÓW ministrów, który 

miał się odbyć w celu narad nad taryfą celną. 

Budapeszt, 25 marca. Dziś nastąpiło prze­
wiezienie ?.włok ś. p. Kolomaua Tiszy do gro­
bów jego rodzinnych w Gost. W obchodzie po­
grzebowym braly udział wszystkie władze rzą­

dowe, parlament i niezliczone tłumy ludności. 
Rzym, 25 ma1•ca. W parlamencie przyjęto 

wniosek nowej ustawy o pracy kobiet. Posiedze­
nie parlamentu odroczono do d. 15 kwietnia. 

-o-
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE 
Z Krakowa. 

Xa posiedzeniu R~dy miejskiej rozpatrywa­
ny był list dyrektora teatru miej1:1kiego, p. Ko­
tarbiuskieg·o, w· którym tenże skarży sitt im cię­
żkie położenie finansowe teatru. Juko prr.yc'.l,ynę 
tych ciężarów, podaje on· nakład na wy1:1tawę, 
wielką gażę i koszty oświetlenia eleldryc'.!,nego, 
wy11oszące rocznie 19,000 koron. Dyrektor więc 
prosi między innemi o zmniej1:1zenie opłaty za 
światło. 

Na temże zebraniu rarlny, prof. Jord:rn, po­
st:.nvil zarwt sekcyi dobroczynnej za to, że '.l,ll­
rniast popierać przemysł krajowy, sprowndzila 
z jakiejś wiedeńskiej fabryki płótna, koce i me­
nażki za 3,602 koron. Inni stwierdzili, że po tej 
cenie nie moźna byłoby dostać w kraju, co je­
dnak prof. Jordan nazwał z naciskiem wy krętem. 

- Pewien przedsiębiorca podał prośbę 
o pozwolenie otwarcia budynku teatru letniego 
przy ulicy Krowoderskiej. W budynku tym ma 
dawać przed. tawienia trnpa p. Zawadzkiego. 

Ze Lwowa. 

- Tow. naukowe irn. ~'.!,ewczenki powzięlo 
myśl założenia prywatnego uniwersytetu rusiń­
skiego we Lwowie. 

- Rzeźnicy lwowscy postanowili podwyż­
S'.!,yć ceny wędlin, a to z powodu braku niero­
gacizny na targach lwowskich, prze'.!, zakaz do­
wozu z okolic zarażonych. 

- Henryk Skirmunt, młody muzyk, którego 
opera <Pan W ołodyjowskia przedstawiona została 
po raz pierwszy na lwowskiej scenie, jest przed­
miotem niesłabnącego zainteresowania lwowian. 
Młody kompozytor jest człowiekiem wysokiej kul­
tury umysłowej, pełen '.!,apalu dla piękna, a przy­
tem nie przestaje być dzielnym członkiem spo· 
łeczeństwa. w ogólnej pracy. Znawcy, którzy 
słyszeli wyjątki z jego opery, twierdzą. że sta­
me się ona. głośną dla całej kopalni pierwszo-
1·zędnych zalęt. H. Skirmnnt jest jakby w cią­
głej gorączce, bo spieszy wn się do domu, 
gd'.!,ie czeka na niego gotowe już własne również 
libretto do drugiej opery, mające być głównem 
d'.!,iełem jego życia. Tekst zotltał zaczerpnięty 
z dziejów wojen krzyżowych. 

- Donoszą z Wiednia, że subwencya inwe­
stycyjna staraniem Kola polskiego z kasy pań­
l:!twa dla Lwowa i Krakowa, uzyskało aprobatę 
rzadu. 

• - Dyrekcya kolei pruskiej w Szczecinie 
odniosla się do lwowskiego magistratu z propo­
'.!,ycyą ustanowienia stałego biura sprzedaży bi­
letów do wiejskich miejsc kąpielowych nad Bal­
ty ki em, łącznie z bezpośrednią przcsylkl_ł bagażu. 

-- P Hellei· wynajął Skarbkowsk1 gmach 

16) 
Józef Grajnert. 

DWIE. •• 
Powieść współczesna. 

(Dalszy ciąg-patrz X~ 69). 

Tymcz.:1sel.Jl w cichem sercu Teosi snuł się, 
wrzał utajony dramat. 

Wróciwszy z tak pamiętnej majówki, juk 
tylko matka, pr;1,espawszy tlię parę godzin, wy­
szła do swojej chorej, a raczej już rekonwale-
1<centki, Teosia padła na kolana przed obrazem 
:Matki Boskiej Bolesnej, przebitej w sercu sie­
dmioma mieczami, i głośno łkać poczęła. Bie­
dttC'.!,lrn ! mogł:i. się w samotności naplakuć do 
woli.... Ł'.!,y i modlitwa ukoiły ją wreszcie. 
Wstala '.!, klęczek, zakrzątnęła się koło obiadu, 
u. 7,anim ten się ugotował, poczęła szyć na ma-
8zynie ze ściś?i~tem sercem, które pierws~y raz 
w życiu mocmeJ z~kołatało ?la te~o, _co H tak 
lekkomyślnie odstąpił, porzucił dla rnneJ I 

Szyjąc, przypomniala sobie wszystkie space­
ry i przejażdż_ki od?y,w~ne z Adolfem . ~ towa­
rzystwie matki w dn~ ~wi,ąteczne;_ ową pie.grzym­
ke na odpust w dz1en sw. Bomtacego tlo C'.!,er­
ni~kowa, kiedy to łany majowego żyta, S'.!,Umiąc 
i falując kłosami pod blaskami wesołego słońca, 
tak harmonijnie odpowiadały jej cichym, słocl-
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i zamierza urzadzić w nim Filharmonie na wzór 
warszawskiej. ·Przeróbka gmachu, '~zniesienie 
sceny, zaprowadzenie kanalizacyi, o8wietlenie 
i t. p. pochłonie 50 1>,000 korou, Wszystko ma 
hyć gotowe na. jesień. 

Z Poznania. 

W ostatnich dniach toczyla się w Katowi­
cach ciekawa sprawa: 

Po śmierci ś. p. Julii Wilc'.!,ewskiej z Smoł­
dzina w powiecie lrnrtuzkim, pozostaly <lwie ma­
łoletnie c<'>rki, Otylia i Marta \Vilc'.!,ewskie. Opie 
ku11em nad. temi sierotami obrnli krewni zmarłej 
nauczyciela, p. Lipezyńskiego z Smołdzina, który 
też sieroty wychowywał, Po niejakim czasie 
i;tarsza Otylia Wilczewska opuściła <lom opieku­
na dla dalszego kształcenia Bi(). Pewnego rll'.!,U 
odbiera doniesienie od p. Lipczyfaikiego, że nie 
nazywa się więcej Wilczewska tylko "Wolff." 
Przeciwko tej '.!,mianie nazwiska panua Otylia 
za.proteBtowata, nadmieniając, że od niego prze­
chrzcić się nie da. 1\Iłodsza pupilka, Marta Wil­
czewska, jest jeszcze dziś u p. Lipczyńskiego. 
Obie l:liostry, mając w październiku roku 1901 
sprawę w sądzie opieKuńczym w Kartuzach, mu­
siały podpiBać protokuł. Stars'.!,a podpisała. się 
Wilczewska, młodsza Wolff. Na zapytanie sę­
dziego, jak to się stało, że każda z sióstr ina­
czej się nazywa, odpowiedział obecny tam opie­
kun, p. Lipczyński, że on na·~wiska małoletnich 
zmienił na Wolff, i że starsza Otylia tego nazwi­
ska. przyjąć nie chce. Pan sędzia zwrócił pan·­
nie Otylii uwagę, że jeżeli nazwisko zmienione, 
to musi się pisać Wolff, ho może hyć karaną. 
Pan opiekun Lipczyitski wuiósł wi~c skargę do 
sądu w Kartuzach o ukaranie panny Otylii Wil­
czewskiej za używanie fałszywego nazwiska. Ze­
znał on w sądzie w Kartu'.!,ach, że dziadek pan­
ny Otylii Wilczewskiej nazywał si~ Wolff, i że 
Otylia Wilcz~wska, Lędąc u niego, m6wita mu, 
że ojciec jej kupił sobie nazwisko Wilczewski. 
W stycz'liu r•)ku 190~ i:;kazal sąd w Kartuzach 
pannę Otylię Wilczewską na 30 marek kary. Na 
założoną apelacyę, sąd w Gdańsku w dniu 19 
b. m. uwolnił pannę O •ylię Wilczew.:iką od kary, 
jako i od używania. na"t.wh1ka Wolff. Obronę 
prowadził adwokat dr. <;trohman z Kartuz. Udo­
wodnił on metryką, że ojciec, dziadek i prnd'.!,ia­
dek nazywali się Wilczewski, podczas kiedy 
nauczyciel i opiekun, p. Lipc"t.yński, zeznał w są­
dzie, że dziadek panien Wilcze1vskich nazywał 
się Wolff. 

Przygody miss Stone w niewoli. 

Redakcya <Frankfurter Ztg., wyslała swego 
korespondenta do miss Stone, gdy tylko rozbójni­
cy wypuścili ją n:i wolność. Obecnie daje on 
'.!, rozmowy z nią następujące spr·awozdanie: 

kim ma.rneniom.. Adolf 01C pół roku był prawie 
codziennym gościem w jej pokoiku, razem z nią 
przez okno zapuszczał wzrok daleko na zielone 
gaje Saskiej Kępy, na błyszcząeą opalem wstęgę 
na1:1zej koclrnnej Wisełki, po której uwijały się 
statki parowe, suwały tratwy, ciągnęły się ber­
linki z wysokiemi nrnsztami i łod'.!,ie skrzydlate 
z rozpiętemi żaglami. I jeszcze dalej wzrok ich 
płynął ra.zem po za prazkie równiny, aż się oparł 
o siny pierścień okuniewskich lnsów ... 

Razem też z Adolfem, gwurząc wesoło, słu­
chała nieustannych szczebiotai1 złocistego w klat­
ce ,,i\fociusia·', którego jPj ten rnlody człowiek 
przysłał jeszcze pisklęciem µrawie, w podarku, 
a dziś?„. Dziś nawet kanarek zdaje się jej wy­
wodzić smutne piosenki... uwiądł hnkiet Adolfa 
z bzów tureckich złożony, a ten z kamelij, pana 
Artura, leżał porzucony w kącie. 

A WS'.!,akżeż to tt!n sam Adolf tak niedawno 
jeszcze wynurzył jej to pamiętne wyznanie: „Ja 
tak bardzo a bard1,o pokochulem pannę Teo­
dorę! ... •· 

W estclrnęła ciężko, a gdy rzuci la okiem na 
fotografię ukochantgo, wisząc<~ po nad komódką, 
znowu lza srebrna błysnęła jt-j w oku i potoczy­
h. się na dół po bladem jej ·licu„. 

- Bodaj ta zabawa na SaskiPj Kępię 11ie 
liyła nigdy postała! - szepnęła do siebie. -
Lecz zresztą... cóż on winien, że mu się tamta 
więcej, niż ja spodobała? ... Gdzie mnie się przy­
równać do niej, tak ładnej istotnie, tak boguto 
ubranej? ... 

Przechodziła potem w myśli wszystkie szcze­
góły zachowania się Adolfa przy Latoszce na 
Kępie, to opuszczenie jej za powrotem z Kępy, 

M IO 

Powiedziała mu pani Stone, że przez szc;.;c 
miesięcy niewoli kazano jej wędrować wzdłuż i 
wszer'.!, po górach macedoilskich, że ma nawet 
takie wrażenie, jakby banda opryszków przekro­
czyła granicę bulgar1:lką. Na tern samem miejscu 
nie zatrzymywano się nigdy dłużej, jak dwa do 
trzech dni, maszerowano tylko nocą, odpoczywa­
no za dnia. Przez sześć miesięcy miss Ston e 
i jej przyjaci{Jlka, pani Czilka, nie wid'.!,iały ani 
wsi, ani miasta. Niekiedy mijano 1:1zosy i drogi 
public'.!,ne, ale tylko w tym celu, aby z jednych 
gór przedostać się w drugie. Na gościńcach nie 
popasano dłużej nad jedną minutę, zresztą bl~!­
kano się ustawicznie po lasach, skałach i unri­
skach. 

Ro'.!,l.Jójnicy jednak byli bardzo uprnejmi. I\ o­
biety podróż odbywały kouno, spały na grubyeh 
derach welnianych i utrzymywały uardzo prymi­
tywne, ale cieple kołdry. W dodatku zaw:::zc 
w pobliżu palily się ognie, aby niewolnice ml 
przeziębienia uchronić. Pa.nowie zbójcy nie 11a ­
przykrzali się im swojl\i obecnością. Tylko dwó t: li 

'bandytów czuwalo ustawiuznie uad niemi, reszta 
gdzieś znikała, pozostając jednak w ciągłym 
związku z wartą honorową i luzując ją co kilka 
godzin . Nikt kobietom złego słowa nie powie­
dział, przeciwnie, wszyscy im nadskakiwali, n,·,_ 
macząc niejednokrotnie, że w oczekiwaniu okupn 
dbać muszą więcej o zdrowie swych niewolnic, 
niż o włnsne wygody. 

Za poźywienie służył chleb, jaja., Ber, ba! 
nawet kurczęta i herbata, a gdy razu pewnego 
miss St11ne była smutną i na zapytanie zbójcó \\'. 
co jej dolega, oJpowiedziala, że jutro w Amery­
ce obchodzą wielkie święto, ie ją dręczą wspom­
nienia, banda postarała Bię o smaczną piecze i1. 
owoce i wino, aby pr'.!,ynajmniej w ten Hpos('1i) 
dać niewolnicom złud'.!,euie le pszej przyszłoś t: i. 

Niekiedy było krucho z żywnością, ale wte­
dy tylko rozbójnicy pościli, rnisyonnrkom nigdy 
nie brakło pokarmu. W tal\:ich chwihi c t1, widz:!e 
spojrzenia łakome Bwych titróżów, amerykanki 
zapraszały ich do wspólnej uczty , ale żadt•n 
z nich nie zgodził się na propozycyę uprzejm~. 

Pa mietano także o literaturze. Panie Stone 
i Czilka ~trzymały w darze biblię i kalendarz. 
,A gdy im się suknie i bielizna podarły, dol:ltar­
czono im materyi wełniauej i płótna, prosząc, 
aby same uszyły, co im potrzeba. To było ro1.­
rywką uiezgorszą. Pani Stone dziś jeszcze z d11-
ruą pokazuje suknię, uszytą własnoręcznie w g."1-
rach macedouskfoh. 

Najtragic'.!,niej:;zą była owa cl.iwila, w które.i 
pani Czilka miała dać życie dziecięciu. Biedui 
rozbójnicy nie wiedzieli, jak sobie rad·1.ić ; ale 
ostatecznie przy pomocy pan i Stone wszystko 
odbyło się pomyślnie, a bandyci byli wprost za­
chwyceni dzieciną. 

Gdy dziecko było już wykąpane i owinięte, 
miRyonarka zawołała '.!,hójców. a każdy z nich 

to poda11ie ramienia tamtej i od prowa.dzen·ie je i 
przez niego • do domu... Wspomnienia te ranily 
i szarpały jej serce na nowo. 

- Niema już żadnej wątpliwości, - domó­
wiła w duchn - on porzucił nrnie dla niej„ . 
widziałam, jak ją oczami pochłaniał, jak ona 
sprzyjająco z nim się '.!,achowywała. Ach! l:lpo­
strzeglam nawet, jak ją z uczuciem w ręce ca­
łował!.„ 

Przyszedł jej n'a myśl także i pan Artur, 
tak strojnie ubrany, z tak wyszukaną grzeczno­
ścią jej się zalecający.. I dlac'.l,ego? w jakim 
celu? Przecież miłości uczciwej od tego panka 
spodziewać się, a i on w niej żony dla siebie 
szukać nie może? 

- Ot, tak sobie, dla roztargnienia, dla zn­
bawki mną się znjmował.„ On nie dla umie 
i ja nie dla n i ego„. U przej mym je~t, prawda. 
wys'.!,ukanym w grzecznostkach, ale przecie ja 
stokroć więcej Ado:fa cenię i ko ... 

Nie domówiła nieboga rozpoezętego zdania, 
bo wyra.z kocham już dla niej zakazanym owo­
cem cię stawał, straszył ją prawie. 

Prześlizgnął si~ jej przez myśl i Bonuś, jak•) 
istotny, szkodliwy si:.orpion.„ Coraz większ,r 
wstręL uczuwać zac'.!,ęla ku niemu, nie zdając so­
bie jeszcze tlprawy '.!,tego uprzedzenia się; insty11-
ktownie tylko, i na w;:ipomuienie ohmyślonej 
przezeń nieszc'.f,ęsnej „,abawy, przeczuwała i U'.!,Ul'\­
la w nim bardzo dego C'.!,łowieka. Nie wiedziała, 
nuturnlnie nic o zmownch jego z Aclolfem i z ,,_ 
wym rozpustnym hulaką Arturem. 

(d. c. n.) 
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pocalował je w policzek, uwazaJąc noworodka 
za dobrą wróżbę dla sprawy. Nuwet jedeu znaj­
dzikszych i uajchmuruiejszych opryszków, które­
go strasznie bały się kobiety, pieścił się prawie 
codzieunie z dziecięciem i powtarzał: „'l'o nasze 
,,kismet". Ba! matkę tego „kismetu'' obsypywa­
no wyszubuemi uprzejmościami. O mleko było 
bardzo trudno, ale ani dla małej Helenki, :.mi 
dla jej rodzicielki nigdy mleka nie zabraklo. 
Sporz~dzono nawet sperynluą skrzynkę dla dziec­
ka, które odtąd podróżowało uocą w ramionach 
matki, a za duia spało w kołysce improwizo­
wanej. 

Gdy zbójcy nawiązali rokowania z władza­
mi, in formow:rno od czasu do czasu kobiety o 
przebiegu akcyi dyplomatycznej; o zakończeniu 
targów powiedziano im jeduak dopiero w przed­
dzień uwolnienia. W sobotę 22 lutego wieczo­
rem zaprowudiouo mh1youarki pod wielkie drze­
wo przy drodie le8uej i powiedziano im, żeby 
tam noc przepędziły, a nad ranem szły proi!to 
przed siebie. „O godzinę drogi leży wio1:J!>.u, 
kilka wiorst dalej miasteczko". Nawet w tej 
ostatniej chvvili pamiętano o ich zdrowiu, zosta­
wiając im cieple kołdry dla ochrony przed 
zimuem. 

Gdy dzień zaświtał, urlab się p:ini Czilka 
w kierunku wtikazauym, aby dla przyjaciółki i 
dziecka postarać się o jaki wehikuł. Niebawem 
spotkała turka, który dowiedziawszy się, o co 
chodzi, natychmiast zaofiarował swoje usługi. 
Kobiety pojechały do Strumnicy, a ztamtąd wła­
dze miejscowe wysłały telegraficznie wiadomość 
o nwolnieuiu misyouarek do Saloniki. Zbójców 
nie schwytano, aresztowano jednak owego turka, 
który !!potkawszy panią Czilkę na drodze leśnej, 
podjął 1:1iq chętnie sprowauzeuia koni. Zbuclzilo 
się bowiem podejrzenie, że turek ów był w zmo­
wi:i z zbójcami i że przez nich został wyslauy 
dla udzieleniu. pierwszej pomocy misyonarkom. 

Zakłady wychowawcze dla mało l etn ic h 
zbrodniarzy i moralnie zaniedbanych dzieci 

w Szwecyi. 
Statystyka różnych państw Clywilizowanych 

wykazuje, że liczba maloletnich samobójców i 
złoczyi1cow iwiększa i;ię z roku na rok. Jedynie 
Anglia stanowi na tcm polu wyjątek, tam bo­
wiem spadła liczbtt małoletnich zbrodniarzy 011 

roku 1809-1891 z 10,300 na ::l,8:10, jakkolwiek 
ludność o 30% się powięksr.yla. Te dla An~lii 
korzystue wyniki przypisać w pierwszym rzędzie 
należy licznym prywatnym i rządowym zakła­
dom poprawczym. Anglia ma dwa rodzaje za­
kładów poprawczycl1: Reformatory school i In­
dustrial l:lchool. Gdy pierwsze przyjmują j 0-16 
letnich złoczyńców, ucząc ich rzemiosł, drngie 
dają p1'zytulek opuszczonym, zaniedbanym siero­
tom, wychowując i ksztalcąc je zarazem. 

Pięlme rezultaty angielskich zakładów po­
prawczych zwróciły na siebie uwagę Europy i 
pohudzily ją do naśladowania. Szczególniej 8zwe­
cya znalazła gorliwych pracowników i filantropów 
na tem polu, którzy '/, całym zapałem oddali się 
pracy nad zaniedbaną młodzi~, a sprawozdanie 
głównego towarzystwa dla ratowania zaniedbanej 
młodzieży ( <liyapujkskommitte >) daje nam moż­
ność zapoznania P.ię z zakładami poprawczemi 
tego kraju. 

1. Kolouia rolnicza Hall koło Sudertalje, 
przyjmująca _ głównie ma.łoletuich złoczyńców. 

2. Zakład Lindgren'a w Sztokholmie, zało­
żony z inicyatywy nauczyciela szkół ludowych 
I. O. Lindgren'a, posiadający obecnie około 50 
tysięcy szwedzie K. majątku. Na pobycie wy­
datków daje miasto rocznie 7,:>00 K., uadto po­
kaźną sumę składają człoukowie w tym celu 
założonego towarzystwa. 

3. Zakład wychowawczy mia1:Jta Sztokholmu 
kolo Skrnbba, założony w 1896 roku, przyjmują­
cy nieznacznie zepsutych chlopaków, a utrzymy-

1':.tądza znacznemi kapitałami (250,000 K .). Za 
każdego wychowanka musi się płacić l OO K. 
rocznie. 

6. Zakład wychowawczy w :Mashult w o­
kręgu Hallam, założony 1880 r„ prieznaczouy 
dla 9 -12-letnich zbroduiarzy. Każdy wycho­
w;inek opłaca 90 K. rocznie. 

7. fogtytut ratunkowy Hisingen, założony 
1' -!7 r , przyjmujący takich chłopców miasta 
Gi:iteberg, których prowadzenie się pozwala wąt­
pić, by w przyszło8ci byli uczr.iwymi ludźmi. 
Koszty utrzymania pokrywa się w części procen­
tami fundacyi około 125,000 K., częścią dobro­
wolnemi datkami i zarobkiem ze sprzedauych 
wyrobów slajdowych. Uczniowie lub ich rodzice 
nie ponoszą żadnych kosztów. 

8. Dom ratunkowy w Lidki:iping, którego 
założycielką jest pauna A. K Lidbeck w roku 
1878. Dom ten przeznaczouy dla źle pokiero ­
wanych dzieci, którym oprócz tego brak rodzi­
cielskiej opieki. Fandu.cya zakładu wyuosi 3:W 
tys. K. Od dzieci nie przyjmuje się opłat. 

9. dnternat> w Malmi:i w krainie Skanii 
(Sk~ine, Scboren) · w roku 1 ~83 założony, dla. 
nieletnich złuczyńeów opu::izczonych dzieci 
przeznaczou y. 

Głównie ci chłopcy znajdują tu przytułek, 
których ze szkół ludowych, ze względu ua mo­
ruluf?ŚĆ iunych uczniów wydalono. 

Powyższe zakłady przewa.czone są wyłą· 
cznie dla chłopców takich, którym sąd uclowo­
dnił zbrodniczą czynność, jak i takich, któi:zy 
świadomie lub też uieświadomie dopuszczają się 
niemoralności, albo i nie bardzo karygodnych 
uczynków, jak: włóczęgostwa, przebywania w to­
warzystwie osób podejrzunej moralności i t. p. 
Prócz tych zakładów mu. jeszcze St.wecya 3 za­
kłady, w których moralnie zaniedbane dzieci 
zuajdują przytułek. 

1. Froberg'n 211.klad wyohorruwczy w Norr­
gard koło Kalmarn, założony starauiem Fri:iberg'a 
w r. 1841, a od roku 187i"> wprowadzony w ży­
cie. Zakła · l przyjmnJe zwyrodniałe dzieci miasta 
Kalmaru i jego okolicy. Zakład teu już w roku 
1896 miał 800,000 IC. majątku. 

2. Zakład wy{)Lowawczy koło Gullgrufva 
w okręgu Gofleborg, zało1.ony w roku 1896, z i ­
nicyatywy insr-ektora szkót lndowych J. Voc­
kair'a. Przyjęcie do tego zakladu znajdują dzie­
ci moralnie z:rniedbane, będące w wieku szkol­
nym . Koszty utrzymania pokrywa si~ procenta­
mi fundusr.u zakładowego (5,000 k.) placami 
uczniów (kary po 100-150 k. rocznie) i subwen­
cyą sejmu. 

3. Schronisko dla d,.,-iewcząt koło Stokltol­
ma, jedyne w tym rodzaju dla dziewcząt całej 
::;zwecyi. Celem jego jest ratowanie tych dziew­
cząt, które wskutek złego towarzystwa lub in· 
nych uidcorzystnych warunków mogłyby zajść 
na bezdro:i.a. 

Kosr.ty utrzymania zakładu pokrywa się 
w cz_ęści subwencyą miasta, w części zyskiem 
'I.. rozpriedawanych robót ręcznycl•, które dziew­
częta., umieszcwne w zakładzie wykonywują. 
Prócz tego ma Szwecya dwa zakłady pokrewne 
instytucyi w :Malmi:i, pr:r,yjmujące na poprawę 
moralnie zani<:ldbane dzieci. Sa to: 

1. „Szkoła odosobniona" ·(afsi:iudring;iskola) 
w Gothenburgu, założona w roku 1869. Jakkol­
wiek zakłarl ten przeznaczony dla chłopców, to 
w uowszych czasach i dziewczęta mogą tu być 
przyjęte. Jest to rodzaj klasy poprawczej -
gdyż dzieci ua uoc wracają do domu rodziciel­
skiego, a w wyjątkowych tylko wypadkach za­
trzymuje się je na noc w zakładzie, muszą je­
dnak rodzice duć swe przyzwolenie. 

2. Dom wychowawczy miasta Gefle w Tor­
saiker, założony w roku 1894, opiekujący się 
ter„i dzieemi, które szkołę lekkomyślnie opusz­
czają. 

Zakłady te są ściśle połączone ze szkołami 
ludowemi. 

wany wylączuie kosztami miasta. 
1 4. Dom ratunkowy kolo Folasa w okręgu 

(liiu) Gi:italalidyi (Gi:ita-RikaJ założony w 18t).J. r. 
Zaklad teu pvsiada dobra Tołasa Mellugrand, 
nad to przyczyn in. się sejm roczną subwencyą 
100 1 K., miasto Norrki:iping 200 K., procenty 
fnudacyi przynoszą fi,6 1JO K. 

Niedawn•>, bo w r. 1898 załoiono w Sztok­
holmie t. zw. ,,skolkurehem" (dom próżniaków). 
'rakże i inue miasta idą w tym kierunku za 
przykładem Sztokholmu. 

5. Instytut ratunkowy Raby w okręgu Mal­
mol.ius, założony 18-!0 roku. Zuklud ten rozpo-

Wszystkie wyżej wymienione r,akłady, tak 
te które przyjmują dzieci zwyrodniałe, jak i da-

l ją~e przytułek małym zbrodniarzom, trzymają się 
w głównych zarysach planu naukowego szkół 

I 
ludowych szwedzkich. 

W niektórych jednak wypadkach, ze wzglę­
du na bardzo nizki stopień intelektualnego roz-

5 

woju wychowanków, jak też i ze w:rględu n:t 
specyalne praktyczne ćwiczeuia i naukę slojdu, 
plan ten ogranicza się do możliwych granic . 
Tuk się ma tiprawa w zakładzie w Skrulha, 
w Fola1:1a, ale i t n mogą uczniowie zdolniejsi po-
bierać naukę w szerszym nawet zakresie. . 

Praktyczna nauka go!ipodarstwa wiejskiego 
ma w tych zakładach szerokie zastosowanie, 
szczególniej w zakładach w Hall, Skrubba, Fola­
sa, Raby i w Lidkoping. Równocześnie ćwiczą 
się wychowaukowie w rzemioslach, potrzebnych 
wieśniakowi, jak w szewctwie, stolarstwie, kra­
wiectwie i t. p. tak, że w chwili opuszczenia 
zakładu pomieszcza się chłopaków u gospodarzy 
lub wiejskich rzemieślników . Dziewczęta za­
kładu w Stora koło Stokholmu kształcą się na. 
służące. 

Co dotyczy wieku wychowanków, tych za­
kładów, to w iasndzie przestrzega się, by chło­
pak miał ukończQny rok fi. Tu i tam, w miarę 
potrzeby robi się wyjątki, tak, że czasem i 
8-miolctni a uawet 7-letni chłopcy znajdują 
przyj\cie. 

Jedynie zaklacl w Hall żąda 1 O, a zakład 
w Folasu. 12 ukończonego roku. Przyjęte dzie­
cię musi być fizycznie zdrowe, władza rządowa, 
policya lub urząd gminny musi wydać orzecze­
nie, że dziecię to lub owe, powinno być w da· 
nym zakhidzie umieszcr.one. 

Uczeń, kU1ry samowolnie zakład opuścił, na­
potyka na wielkie trudności przy ponownem 
wstąpieniu. Liczba lat pobytu ucznia w znkła­
d'l.ie nie jest ściśle oznaczona. Zazwyczaj prze- . 
bywają wychowankowie w zakładach tak długo, 
dopóki kierownik uie wyszuka im odpowiedniego 
zajęcia i pomieszczeni:i.. 

Tyle zrobiła Szwecya - a my? - zdaje 
się wiele wody upłynie, nim zdobędziemy się 
choćby Jl:l, jptł~n. !,)la. '~tc.or<>••V Ulh~u.OllJ l.JCCih.}(lt\ 

d1a młodych zbrotl.niarzy. · 

Rozm a i toś ci. 

11. TESLA. 
·w "Manseys Magazine" powiada Eliot Lord o 

Mikotaju Tesli, że mało jest sławnych ludzi, o któ­
rychby kursowało tyle nieprawdziwych i l'antasty­
cznych wiadomości, - może dlatego, że on sam, 
mając przyJemność w mistyfikowaniu, wprowadza. 
w błąd swoich "interviewierów", a przynajmnie.1 
nie zadaje sobie żadnej pracy, żeby zbić jakie ich 
błędne mniemanie. Lecz i bez przesady życie jego 
·est dosyć dziwne. Urodzony jako ósme dziecko 
popa serbskiego, sam także byl przeznaczony do 
duchownego sta11u, chociaż całą duszą rwaf się d1) 
nauk przyrodniczych. \V tern zachorowaf na cho­
lerę i będąc blizkim śmierci, wybłagaf u ojca poz­
wolenie uroczyste: pójścia w naukach za swą skfon­
nością, gdyby wyz<lrowial. Rzeczywiście silna na­
tura przemogła chorobę i młody Tesla wstąpil na 
politechnikę w Gracu, gdzie w jednym roku nau­
czył się na 5 lat obrachowanych wykfadów. Bieda 
zmusila go przyjąć na czas jakiś skromne miejsce 
przy kniejach węgierskich, ale niedlugo n<lało mu 
się odznaczyć i wypłynąć na wierzch. Tesla jest 
niezwykle µracowity, calemi miesiącami jest w sta­
nie o_uyć s~ę 3 :--- 4 godzinami snu i. pra_cować po :!{) 
godzin <lztennie. Po takim perjodz1e natężonej 
pracy na~tępuje krótka przerwa zupełnego odpo.:.. 
c~):nku. Energi~zną prac~, obfite _pożywie!1ie i po-
1<0,1 duszy u waza Tesla Jako najlepsze srodki do 
uLrzymania i po<lniesienia sity życiowej. Przez po­
żywienie rpzumie jednak tylko pokarmy roślinne 
gdyż nie cierpi zabijania zwierząt i utrzymuje, ż~ 
polrarmy mięsne robią czlow1cka brutalnym i okru­
tnym i przeszkadzają jego wyższemu ruzwinit;Jciu. 
Jest ón. takż~ 9orą~ym str_oni:iikiem _idei pokoju i 
st1;1ra się sruzyc JeJ, wynajdując najokropniejsze 
bronie, dzialające pod morzem i w powietrzu, gdyż 
podfug je:go pr~ekon_ania, t_yl_k.o najw.y~sze wydo­
skonaleme broni, moze odw1esc ludzkosc od wojny. 
Zreszią zajmuje ~ię głównie doskonaleniem tele~ra­
fowania bez drutu i wytworzeniem ŚW!atla elektry­
cznego przez oscylacyą, h.tóreby zrobiło niepotrze­
bnemi wszystkie terażmejsze ciala i lampy żarowe. 

Wolne żarty. 

Pobłażliwy. 

Dama wchodzi do magazyuu ubiorów dams­
kich, ogląda nowości świeżo uadesłane, a prze­
chodząc dalej zaczepia parał!olką o jedwabny kra­
wat. 

- Zaczepiłam nieumyślnie - ttómaczy się 
z uśmiechem sabjcktowi, który ją od prowadza. 

- O - otlpowiada tenże, podnosząc kra­
wat -- niepotrzebnie łaskawa pani się tłómaczy, 
bardzo jasno, że nie zrobiłaby pani tego dla tale 
małej rzeczy. 
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CENY ZBOŻA. 
Łódź , 25 marca. 

Na targu zbożowym ceny były następujące : 
Pszenica wyborowa (240 f.) • 6 rb. 70 kop. za korzec „ średnia . • . . . 6 „ 30 „ 

„ . ordynaryjna . . . 5 „ 90 „ 
Zyto najlepsze (23o f.) . . 4 „ 60 „ 

., gorsze . . . . . . 4 40 
., wadliwe , . . . . . 4 „ OO „ 

Jęczmień browarny (200 f.) . 4 „ 40 „ 
„ na kaszę . . . . 4 „ OO „ 

Groch warzelny (::!60 f.l . . 8 „ 10 „ „ na paszę . . . 6 , 20 „ 
Owies biały, ważki (140 f) 3 „ 60 „ 

do siewu . . . . . 4 „ 20 ,. „ śre dni . . . . . . . J „ 30 „ 
„ lekki, żółtawy . . . 3 „ 15 „ 

Kartofle (24'0 f.) 1 rb. 20 kop. do 1 „ 40 
Gryka . . . 4 „ 50 „ 
Otręby (100 f.) . . . . . . .!. „ 70 „ 

CENA PASZY. 
Koniczyna od 2.75 do 3.oo r.a 120 funtów 
Siano „ 1.25 „ 1.50 
Słoma „ 1.10 „ 1.20 „ „ „ 

" 
" 

" 
" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 

I 
I ,f 

11 
I 

. -„ ' ·' 

Ś. ł P. r 

ROMAN LEFEVRE 
Prokurent Łódzkiej Filii Banku Handlowego w Warszawie. 

Po dlugich i ciężkich cierpieniach, zmart dnia 25 marca, 1902 r. o godzini e 7 rano, 
przeżywszy lat 57. 

O dnita pogrzebu nastąpi oddzie'ne zawiadomien~e. 
• - •. „ ' ·. ..., . - - - „ . . . ~·.' 'EM 

"Berlin, 10 marca. 

Z OSTATNIEJ POCZTY. I 
Prezydimt policyi. 
Zo;;itajesz Pan niuiejszem, jako obcokrajo­

wiec, któremu nie przystnguje prawo :i.ądnuia 

Gdybyś Pan bez pozwolenia wrócił w gra­
nice pai1stwa pruskiego, czeka Pann na pod-;ta­
wie § 3ol, ustępu 2 kodeksu karnego cl! .·. rzeszy 
niemieckiej kara aresztu u:i. do 6 tygodni." 

Wydalenie studentów. I 

pozwolenia na pobyt w gramcach p;i,ó,itw:a prus­
kiego, w drndze policyjnej wydalony z Prus i 
w myśl tego wzywa się Pana, :i.ebyś granice 

Poclp . Vou Windhdm. 

I 
Studentom tym rząd nie miał ni~ więcej do, 

zarznceniii , oprócz tego, :i.e są pola kami. i\fięd ·1.y 

I 
innymi wydalano młotl;1,iellców, którzy kończyli 
już kur,; i przygotowywali: się do o,itatecmego 
egzaminu, a więc wobec których ną<l. pruski za-

Rząd pruski nie wab al się . wbrew zo- I państwa pruskiego w ciągu trzed1 dni opuścił. tJowiqzauiom, które przyjął na siebie,· wydalić I · Gdybyś się Pan do tego . rozJrnzu. nie zasto­studentów polaków nie będących poddanymi I sował, 'vymierzouą Panu z •Stanie nn, 1110cy § 132 JH"Hskimi ze wszystkich uniwersytetów. Tekst / ur 2 u:;itawy o ogólnej administracyi lu..ijowej 
rozporządzenia policyjnego, wydalający 38 stu- I z <l. 30 lipca 1883 r. kara pienięźna 1')0 marek, 
dentów polskich z Berlina i Charlotenburga I a w razie niemoż.uości zapłacenia, karu. 1 O dni 1)rzmi jak następuje: aresztu . 

ciągnąl już. zobowiązania, pobrawszy opł::i.tę: 
szkolną za lata uprzednie, a dzi~ nie pozwala 
im korzystać z owoców pracy i wydanego na 
nauk~ kapitału. 

KANCELARYA 

! SZKOŁY M-UZICZNEJ 
Mikołajewska Hl 61, Piotrkowska 1fl 116 (kamienica przechodnia) 1 

przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszyst1Ii1; IUlłtrnmenty 
rznięte, dęte i śpiew, klasy dykllyi i deklamacy i, lekcye r11 zł„io· 1 e oa 
przedobiednie od 9 do 2. p ohiedni :i ocł 2 do 7. dlii net ·i i ów innych za · 
ldadćw naukowych i wieczorne od 7 do IO. D.iklan•acya od g. 8 d·1 9: 

..... Zostal otwarty kurs prZJgotowawczy za pól ceny. --
Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

Piotrkowska 149. Piotrkowska 149. 

Sklad Sukna, Kortów Zakład krawiecki 
-~~>@r J. GRAF ~<J~. 

..,- Piotrkowska 149. ~. 
Poleca na nadchodzący 8eEon wielki wybór kujow1>go I ngraoicznego ma~eryałn na 
ubrania męzkie, ueznlowskle i 8zyvele, 1mkna po'!lor.owe I bilardow1>, jako ież i 11:oło­
we garnitury męzkle I uczniowskie pnHa, płaszcze po cen~ch umlarkowanyeh; tam?e wykonywah się ob•talunkl pnnktualnie I pod gweranryą dobro<1l. 231-12-1 

Handel Win, Spirytualij Delikatesów i towa­
rów Kolonialnych 

A.Semelke 
w lodzi, ul. Piotrkowska N'2 229. 

Xiniejszem mam honor donieść mojej Szanownej klijenteli miejscowej, jak 
i z okolicy, iż otrzymawszy od wladzy wyższej pozwolenie na sprzedaż 

SPIRYTUALII 
zaopatrzyłem handel mój we wszystkie najprzedniejsze gatunki Koniaków, 
Rumów, Likierów krajowych i zagranicznych, oraz pclecam wina Węgier­
skie, Rełtskie, Francuzkie, jak również delikatesy i towary kolonialne 
z czem polecam się Szanownym moim kliJentom. 

Z usr.anowaniem 

264- 8-7 A. Semelke. 

~Q I li~~a r. D. Qo wrnaj~~ia: 
Lokal, który obecnie zajmuje Towarzystwo Muzy czne składający s ię z 6 
pokoi i kuchni ze wszelkiemi wygodami i o ' wietleniem e lektryrznem 
n~ I.piętr.w je~t .do ."'!naję?ia. Tamże 6 pokoi z kuchnią z wszel­
lnem1 wygodamt i osw1etlemem elektrycznem na ~-cim piętrze ew entual­
nie zar.az i ~ pokoj~ . z p_rzedpokojem i kuchnią 'w oficynie 
na 2-giem piętrze, z oswietlemem elektrycznem na ulicy Zawadzkiej x~ 5 
o bok Scheiblera. 320 - 3-6 

i 
i 

Pokój 

CREME 
BALLET 

1

, przy rodzinie na przystępnych wa-
_:i;:unjrnch j es t zaraz do odnajęcia. 

Srednia ~~il, m. 4. 3- 2 -, Do wynajęcia 
od 1 lipca sklep z mieszkaniem, 4 

j lub 5 pokoi z kuchnią i z wy:!oda-

LIMEILLEUR 
GOLD-CREAM 

1 mi, kilka mieszkań składających się· 
z 2 pokoi i kuchni z wodociągiem. 
Ulica Konstantynowska Nl! 51. 

327-d-2 

Zakład Gimnastyczny 
i Lekcye Fechtunku 

Surowieckiego I Mikołajewska Ni 29 • 

T. MffiRfBIKI 'Jeden··„OkÓ-: 
ul. Dzielna 14 I P ~ 

(róg WHchodui„j) 
Ninlejalem mam honor zawiadomić 

Sz. PP. kliJenló JV, ii dnia 1 marca 190:.! 
rokn ohvorzyłeru M'dep, ktory zaopatrzy­
łem w wszel iego rodzaju obuwie: elti­
gancklo. irwałtl i po moź 1 iwlti nil!ók.ch eo­
nach. Przyjmuję hkill w~7.11lkle obtita­
lunkl I reper„cy~ w zakrt'H t1 mojego fa· 
chu. Mam 1 , adz i t>ję, Iż S ·~. PP. klijenlli 
raczą nadal zaszuzyGać mul1:1 8,v„jem z u. 
fanlem. Z 'll8>a ·•owauiem 

287-ló-6 Obrębski. 

z osobnem "'ejśclem. Wiadomość, nl. l'tll-
kołajtJwslt11 ~ I :i. 315-d-:i 

Pokój 
elAgancko nmflblow11ny, " oddzlelnem wej -
licittm I ob~lug:i. od 1 kwl1>tnia do wyn"­

j jęcia. Ewangelicka 7 m. 8 Z1tłaszH.Ć Mi~ I ~do 2. . 345-3-1 Z powodu końca sezonu 
przedświąteczna 

:: WYPRZEDAŻ 
1 Uczeń 

z ła~nym th•rakterem pi8ma i 3-kl:uiowem 
wykształceniem potrzebny do kantoru. 
Oferty w 2 eh j- · 111~kach ~rajowych Mkła· 
dać w adm .• Rozwoju" 1nb, „P. K. 411". 

ampli, lamp wiszącycl1, salonowych 
biurowych po cenach zniżonych. 

Ul. 

Dzielna 12, T. Radziszewski. 
3~6-3-3 

Piotrkowska 8] 
2-gie piętro miesz. :\il 2, 

. do wynnjęcia umeblowa uy pokój z u-
1 

slugą. _ _ _ -· _ 339-3-2 
Różne mieszkania 

J)a Nowym Rynku N! -ł i na ulicy 
Sredniej .M 30, są do wynajęcia od 
1 lipca r. b. Wiadomość, Nowy Ry­
nek Ng 4. 
S~2-3-2 J. Haffstein. 

310-6-3 „„„„„„„„„.„ 
Dobre i ładne 
kapelusze męzl\iu 

1przedaje 

A. Marazał. 
Lódź, Piotrkowska 123. .„,„ 

Zag!n;;ła karta pubytu na imię Maryanny 
Pude'e'!. wydana przez magls~rat m. Lo-

dd. 662-ll-2 



X2 70 ROZWÓJ. - Wtorek7 dnia 25 marca 1902 r. 

*~~~~~~~-~~~~~~~ }tj W Niniejszem mamy honor zawiadomić Szan~wna Publiczność i wszy tkich naszych ~ ~l \" odbiorców, iż reny )Jiwa butelkowego z dostawą tlo domów, z naszego bro\\tll'll z dniem ft dzisiejszym stale ustanawiamy a mianowicie: ł~ cU 25 butelek piwa marcowego j<~Sncgo Z IJialemi ~apsJ. pół U. 1.50 ft ; 25 „ „ „ cie1meg;o bez lrnpsh „ „ 1.50 +~ "''I .2 25 „ „ „ bawarskiego z czkerwoncmi kapsl. „ „ 1.25 ~V t s:: 25 „ ,, „ Jódzl\icgo pilzclis ·ie go be1. hapsli „ „ 85 , ł'i .i. ! Wszy~tkie Lu~elhi zaopatrzone s~ \Yłaściw?mi ctykie~ami i stemplowanemi Korka- ~·I) .! mi z naszą firmą. Pmo w lmtelkach większych Jest w ceme stosunkowo wyzszej. .t'-m „ „ PP. Restauratorzy, Składnacy i Handlujący piwem otrzy• .... )'tj ·s mują stosoWlly rabat. . ~ 

~ j Brow~;·w;;;owy ~ 
(fi :. Braci Gehlig w Łodzi. ~ ~ I „._,_, _... Połączenie telefoniczne -- ~ 
*1(;~~~'A:~~At-~~~ ?t-~~:~~~<~~<~~ 

Obwieszczenie. Dr. A. Grosglik 
· Choroby skórne, \Veneryczne ·l i mor.7nnJ„:„ ... -
I - v-U "l'ano, 5-8 wlecz„ panie 3 ł D Y R E K_ O Y ~A- popołndnln. I Cegielniana Ni 23. 

podaje do ~~~~:~~t~i~d•~~~~!t~.w.:~~in m!~:t:r.~~~~wycz•j••g? ! Dr. Il. H~lfilall~" oo-ólneO'o zebrania czlonków Towarzystwa wyznaczony zostal na dz1en ll (~4) kwietnia 1902 roku gqdzinę 4-tą popoludniu, w demu Towarzy­stwa Kredytowego przy ulicy Sredniej pod jyg 427/19. 
Na porządek dzienny tegoż ogólnrgo zebrania zapisane zosta1y nastę­

pujące przedmioty: 
1. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok finansowy 190011901. 2, W niosek \V ladz Towarzystwa co do udzielenia ulgi w oplacie ra-ty majowej 1902 roku od pożyczek Towarzystwa., 
~- Projekt do etatu na rok frnansowy 1901/1902. 
4. Projekt zmiany redakcyi § 38 Ustawy Towarzystwa. 5. Projekt 7.miany redakćyi § 102 Ustawy 'fowarzystwa, 
6. Wybór jeduego Dyrektora. 
7. Wybór trzech czlonków Komitetu Nadzouzego. 
Na powyższem zebraniu ogólnem uczestniczyć mogą wszystkie osoby, które otrzymaty pożyczki od Towarzystwa i którym służy z prawa moż­

ność rozporządzania swoIID majątkiem. 
Czlonek Towarzystwa może przelać prawo głosu na innego członka, lecz nikt nie może rozporządzać więcej, niż dwoma glosami. Za niepeł­noletnich prawo glosu przysluguje ich opiekunom i kuratorom, Sprawozdanie Dyrekcyi za rok ubiegły dostarczone będzie w swoim czasie wszystkim stowarzyswnym, bilety 11aś wejścia na zebranie będą ro­zesłane tym tylko z nich, którzy są. wylą.cznymi właścicielami nierucho­

mości. 
Nieruchomości będące wspólnem posiadaniu dwóch lub kilku osób mogą by~ reprezentowane przez jedną i nich, po zlożeniu plenipotencyi od pozostałych i wydaniu biletu wejścia z biura Dyrekcyi.. 
Bez biletu \rejścia nikt do sali posiedze1I w puszczonym by~ nie 

może. 

Pro::ZllH E. Herbst 

Dyn,ktot lllura 1r. Rosicki. 3-1 

Łódź dnia 12 (25) marca 1902 r. 

Telefon. 

Tow.irzystwo Akcyjne Browaru , , 
• 
= o 

„ŁODZ" 
ulica Milsza Ni 53 

332-4-2 -ł 
m ... 

.! poleca Szanownej Publiczności na nadchodzące święta, znane ze G» swej dobroci piwa: Pilz.eńakie jasne (w niczem nie ustępujące >- wyrobom Rygskich browarów), Bawarskie jasne, Mona• chijskie ciemne. Obstalunki na powyższe gatunki piwa w butelkach z hermetycznemi za tworami i w zwyktych, jakoteż w an­
tałkach, wykonywujerny szybko i jak najakuratniej. 

. Telefon. 

-m ... 
o 
= • 

, Specy1ll1ta cherób uazu, nosa, krtani I 
gardła 

osiadł \V Łodzi, Piotrko\Vska 39 
Frzyjmnje od 9-101/ 2 r. I od 4-6 pop. 

922-lłO- 80 

Choroby \Veneryczne, skórne 
i moczopłcio\Ve 

Dr. s. L~wkowi~l 
Prr.yjmnje od 8-11 I od 5-8. panie od 

2-3. Zaohodnia M 31 
(obok lombardu akcyjnego) 

W niedzielę I święta od 9-12 I 4-6. 

Or. Laon Silberstein 
Leuzy: 

ChorobJ' akórne I wener1c•n• 
Prsyjmuje panów od 8 - Io, 1 - 2. 6- 8 

w;ecr.orem Panie od ó-6 po południ a 
Ewangel ckz •· 7. 

W nledzlelę I święta od 11-11 raLo, 4-1 
popołndnln. 116 , 

Leoznioa dla Chorych 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wilcza61ka N: 39 r6g Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Pr.i:yjmaja od 12-2 pop. I od 4ł-8 lf!acz. 
w nledz. I ewlęta od 9-12 I od 4ł-6ł w. 

.t.6żk.t dla chorych. 
. 718-r-12 

Bar Am~rykań~ki 
Nowy Rynek N2 2. 

Zakład gastronomiczuy w wyższym 
stylu, poleca śniadania, obiady, ko­
lacye a la carte. Wszystkie gatunki 
piwa ze specyalnych aparatów. Ga­
l.iinety. Zakład a.twarty do 

godz. 2-ej w nocy 

Usluga natychmiastowa. 
309-8-8 

7 

Mieszkania letnie 
umeblowana, w znanej klimatycznej mlej­
acowoścl przy etacyl Kamińsk D, Ż, W.W. 
Bllżua wladomo8e ni. Mlkoł:.ijewska 67 
m, a od godz. 11 - 1 I o 7 w erY. lob n 
właściciela majątku w- Kletnl p, Kamińsk. 

:!46-8-1 

Nowość. 
\.Vydaje 11lę na miaefo na zamowlenla: 

Zupa 10 kop., sztuka mięsa IO 
kop., pierogi z mięsa IO kop., ko· 
tlet cielęcy 15 kop., bity kotlet 
25 kop., befsztyk z polędwicy 30 
kop., kartofle 5 k. i kompot IO k. 

Nawrot 8 m. 27. 

conver~ation fran9alse ehaz nna dame in-
atrnlie. Oferty „Lothln" d-4w.:1 

Do W} najęcia od 1 kwietnia 2 pokoje 
I km·hnia na I piętrze od frontn. Wia­

domośe ul. Zawadzka .Ni 38 n 11troź'ł, 
521-3-3WC8 

.Do eprzed:inh zar1.1z sioł, krzesła, szes­
Jąg Itp r.i;any, UJ. Wldzewdka 80, 

llofman. · 5H-3-3 
Do wynajęcia < d 1 kwietnia 2 pokoj ,, l 

knchuia z wodociągiem. Widzęws t>< Xi 
104. 540 -3-3spw 
Lokiij nlemiec, z d<.bremi świade~twaml, 

posznknje mit>jsl'a. Główna 6. 

Niemiecka konwenacya u młodej polki. 
„Stndyum•. d-4wee 

Obi·dy gospodankie w domu prywatny1n 
wydaje po i!O kop. Ul. Pneta .Ni 3, u~ 

part.;rzł', 

P ctrzębne &ą zar&Z zdólne st rnlctarki I 
11pódn' czarki. Piotrkowskc 132 maga-

zyn Ko" alewHklej. ół6-8-.J 

Pralnia 11hemlczna. Średnia ~O. K, Sz~ze-
pańakl. 4H-d-3 

Przyjmuję tłomaczenla z rossyjsklego na 
polski I z polskiego 11a rossyjskl Wla­

domole nl. Pańska >łi 8ó, m. ll8 Trzciński. 
1182-d-9 ------------ --

Potrzebne są do balutu przy teatri:•' 
Wielk m cblop11y I d!'llewczęta od J 2 d1> 

IG bł. Bliźizy,h wladomoifoi ndz;„1a ba· 
ltitmistrz Szadkowski w gmachn Teatrn. 
Ulfca Kondhntynowska Jł 14. 596·6 5 

-
~zyldy różne 11przedam tanio. Wolcz ·:ń-
~ska M 75 . ó38-8-3 

lU ebel In blanco podphany przezemni ·~ 
H na rb. 100 wyd1rny p, Ka~prowi Cl· 

jakowsklemn, zapłacltem 1 'ęznaje takowy 
za nieważny Mar.:ln Niedzielski, majoter 
mu lanki. ó:ło-3-3 

Zagim;ła karta pobytn m1 Imię Zofii 
Uzlt,wińsKillj, wydana z magh\ratn m. 

Lodzi, ó30-3-2 

Za~lnęła dnia 20 marca dziewczynka 4-o 
letnia, na Imię Weronika Trzcińska, nJ,u­

na po1ilelato, blondynka. ProH2ę odpro­
wadzill na nl. Rozwadowską )ii 17, m. 29. 

ó13-3-3 

Zaginęła karta pobytn na Imię Frajdel 
liytld R1'wet, wydana prze„ maglstrn• 

m. Lodzi. óal-9-:l 

zaginęła karta pobytn na imię Józefa 
Kaźmierdklego, wyd., na przi;z maglstrM 

m. Lodzi. 653-3-2 

30% rabatn przy wyprzedaży świątecznej 
gnstownycb krawatow, Zachodnia 18 • 

Tamże nblara się kapelusze damskie ot 
30 kor. 5U- 4-4pspw 

zaginęła karb pobyin na imię Józefa 
Jarn1zewsklego, wydana z magistrata 

m. Łodzi. 5!7-a-l 

ziri 1ęła karta pobyt ą na Imię Abrallla 
Fajuchanda wydaaa z maglstn.tn m. Lo-

dzi. ó27-3-a 

zaglnj\ł bilet WOj8kOWY na iml~ llfobHł I 
Maznra, wydauy prztiz uaeztllolka w 

Kaliszu. 656-8-1 
za~lnęla karta pobytn oa iml~ lzra,11 

Ftihnau wrdana z maglotra\u ID, Łodzi. 
5~7 -3-\ 

r I a ginęła karta p ibytn n'ł Imię Adam i 
.{jNojek wydana z m:igl11tratn m, l.?dzi. 

ó58-3-l 
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ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 25 marca 1902 r. 

Uprasza się o łaskawe wcześniejsze zamaw'ania towarów. 

1lti~ ulica F'iotrk o ws k a N-r!' 65, róg Bea e dykta. fJ/d d 
TELEFON Nr. 86. • • TELEEON Nr. 86. 

x~ 10 

-ł o • la 
'1 

IC ... 
'C -„ 
o 

• 111111: 

Przygotował - jak la t poprzeJnirill - na zblizające się Święta - s i ę urnaniem Sz:111ow11c.i Puuliczności C" 
o „ 

.\~ l ) 4 but. węg'ersk i ego wytrawneg o ) 
2 but. węgierskiego lagodnego ) 
~ but. francuf' kiego (Sauternes) ) 
2 but. reńsk iego (.Mosel l) ) 

Caly k osz 1 O butrlek it 
PM kosza 5 butelek ii 

X• 2) 10 but. tego sumego zestawienia wyższych gatunk ów win a 
5 but. „ " " " " " a 

.]\~ 3) 10 but . „ „ " „ 1, 11 lL 
5 but. „ „ ,, ,, „ ,, it 

5.70 
3.-

9.-
4.75 

1 :~ .50 
7.-

o • CD • 

o 
CD 

= ·--= 
a 
o 

•:: '. Wielki wybór odstahch win węgierskich , r e1iskich, fra ncuskich, h iszpa1iskich podlug cennika (z ustęp- . ~ 
- stwem w czasie świąt .przy 10 ·butelka.eh 10 proc.) Win SzampańsJtich, Koniaków, Likierów, A-raków -· a 1 

zagranicznych i k rajowych. Różn e wód d zagraniczne, Wol fsch midta z Rygi i krajowe. Piw~ i P.~rtery zagr~- !. 
&; niczne, or yginalne i na miej scu ściągane. ~on•e':'w~ w .wielkim. wybor ze. Sery Sz~vaJCarsk1, Rocquefort, B.ne, CD 
~ Camambert itp . Herbata wlasnego opakowama w yprobowaneJ dobroci, oraz firm. Popowa i Wogau. Kawa codzien- = 
fi) nie św ieża. Kawfo•· astrachański. Ryby wędzone. m 
.a -· Q = ~LWyroby cuk:.owe firm - Rie&e & Piotrowski, Abr~kosow, Barman i innych. N: * Vl' UoUle w ~LJt'1hlo l,v łTO-PY \ V 1;akr o i.;i lrnlon111lnych wchodzące. = 

---------------"'"'"':====~:---:-::~:----~~~~~~~~-=~=:---~----~---...:.__~~--~~-..!~ I 
- Siedzie b eczkowe i pocztowe. -

t · ~ J. W OLS KI 
N 

~ ulica ){:onstantynowska 8 .-
C) 

.5 
~ a: 

K. WOLSKI 
ulica Piotrkowska N2. 3. 

Odstałe wina Węgirrskie stołowe, oraz stare Tokajskie i 
l\raś l acze, wina Francuskie białe i czerwone, wina Burgundzkie, 
Re1iskie, liiszpa1iskie, oznmpa!1skie różnych marek,. wina Kryms 
kie, Kankazkie. Bessarabskie białe i czerwone, oraz Koniaki fir-
111y ~ l artella, Henessy, Baruetta, Croizeta, Boulestin, russkie: Sa­
radżewa, Jmperiala, Sogamonowa, Reidla. Miody stare litewskie, 
porter Angielski , piwa Strit,,;kego i miejscowych browarów, a 
także wszelkie towary kolonialne i Delikatesy tylko w wyboro-

wych gatunkach po cenach niskich stalych. 

Przy onbiorze 10 butel. wina, 1 butel. ~ratis. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~&Jl!~~~~~~~~~~&fHG 

I M. S P R Z Ą CZ K O WS K I ! 
~ ,,._,_, Łódź, Piotrkowska M. 501 (nowy 54). ~ 
! Poleca Amatorom i znawcom po dawnych cenach pomimo podwyższen i a ~ 
~ e•=-- ~ 
~ Wina węgierskie, Francuskie, Hiszpańskie, Reńskie, Szampańskie, Koniaki, Likiery, Wódki zagraniczne krajowe, ~ 
~ Towary kolonialne i delikatesy, oraz herbatę firmy: ~ 

~ PIOTR ORŁOW''. ~ ~ .,, §B 

I Miody staropolskie od 60 kop. do 10 rb. butelka. Wina krymskie bialc i czerwone od 40 kop. do rb. 1. m 
~~~~~~flj~~~fl§~!~r1f~rli~~Sf~~~~~!~fli~~~~~~~~~~ 

W tłoczni "Rozwoju~, Piotrkowska. NR 111. Redaktor i Wydawr·a W. Czajewski. 
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